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Autor niniejszego opisu, będąc już pod 
ów czas kapitanem wyższego stopnia , nie- 
tylko że osobiście przez całe dwa dni wal- 
czył w tćj olbrzymićj bitwie, ale nawet 
Przypadkowy tok nieustannie zachodzących 
potyczek, stawiał go jako zawsze w pićr- 
Wwszym ogniu z oddziałem swoim zostające- 
go, na rozmaite punkty, z których w miarę, 
jak mu jego osobistość i zakres działania po- 
zwałały, głównym wypadkom tćj bitwy 
mógł się dokładnie przypatrzyć. — O poje- 
dyńczych czynach wałeczności i poświęce- 
niu się, nadmienimy tylko w tych miejscach, 
w których samo już opisanie koniecznie te- 
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znana bohatérska odwaga wa- 
ecznego wojska austryjackiego , zostaje już 
Pod czasu pieczęcią, i jest juz w dziejach 
zapisany ów powszechny zapał poświęcenia 
się tych wszystkich od najwyższego aż do 
najniższego stopnia wojowników, którzy 
w tćj bitwie zaszczytny udział mieli, i w któ- 
Tych sercu obok nieograniczonej miłości do 
najłaskawszego monarchy i do uciśnionćj, 
ukochanćj ojczyzny, srożyło się niepoko- 
hane uczucie równie dla zemszczenia się 
Za wszystkie poniesione w poprzedniczych 
niach klęski, jak i dla upokorzenia zuchwa- 
éj dumy nieprzyjacicła, uczucie mówię, 
tóre, przy nieograniczonćm zaufaniu wszy- 
stkich wojowników w wysokie talenia naj- 
dostojniejszego i wiełce ukochanego Arcy- 


księcia Karola, naczelnego wszystkich wójsk 
austryjackich Wodza, prawie niezawodne 
zwycięztwo rokowało. 

Skoro austryjackie wojska przy rozpoczę- 
ciu kampanii, częścią przez bawaryję, czę- 
ścią z Czech naprzeciw nieprzyjacielowi wy- 
ruszyły; już się Napoleon lotem błyskawicy, 
pojawił, i wszystkie na prawym brzegu Du- 
naju posuwające się korpusy, nim się je- 
szcze na wyznaczonćm przez najwyższego 
naczelnika miejscu z główną armija połączyć 
mogły , pojedyńczo albo pobił albo odparł. 
Tylko dwa czeskie korpusy Beliegardego i 
Kollowrata posunęły się zwycięzko naprzód 
i zajęły Ratysbonę z sa załoga nieprzyja- 
cielska, z kilku tysięcy ludzi złożoną. Je- 
dnakże ite dwa korpusy, do których także 
wcielony był pułk autora opisu tego, za- 
trzymać się musiały, jużto dla przyjmowa- 
nia niedobitków ku Dunajowi rozprószo- 
nych, jużto dla wspićrania innych oddzia- 
łów odciętych od ich linii odwrotowćj ku 
Austryi, jużto naostatek dla zasłaniania ich 
przeprawy przez lewy brzeg Dunaju pod 
Katysboną, gdzie owa w dziejach wojen- 
nych niesłychana zaszla bitwa, w któréj 
z obu strón więcej, niż 50,000 samój tylko 
konnicy , z bczprzykładną zaciętością wal- 
czyło ! i 

Gbadwa czeskie korpusy wzdłuż wzgórza 
za Ratysbona rozłożone, zabezpieczały szcząt- 
kom pobitćj armii przejście przez Dunaj. 
Nito ogromne panorama leżała Ratysbona 
u nóg naszych, i wtedy mieliśmy czas przy- 
patrzyć się do woli, jak nieprzelicznie za- 
stepy 2» teprzyjaciełskie w ścićśnionym szy 
ku bojowym po drugićj stronie zajmowały 


( 9% ) 


wielkim łukiem otaczające wzgórza, a pod 
wieczór już szły ich kolumny dla przypu- 
szczenia szturmu do miasta, które przez na- 
szę straż odwodową osadzone było. Z naj- 
większą zaciętością był szturm raz po raz 
odnawiany, aż pokad noc nie zapadła, a 
wtedy ujrzeliśmy u stóp naszych to sta- 
rodawne, rezydencyjonalne, niemiecko- 
rzymskiego cesarstwa miasto , ogarnięte pa- 
stwa płomieni, oświetlających jakby ogro- 
mną pochodnią całą okolicę i stanowiska 
wójsk obu, które naprzeciw sobie stojąc, żą- 
dza mordu tchnęły, ale poważnym, szćro- 
kim, od ognistćj łuny zczerwienionym Du- 
najem, rozdzielonómi były. Napoleon zdo- 
bywszy szturmem Ratysbonę, kazał po 
większćj części jeszcze w nocy wyruszyć 
wojsku swemu i niezwłocznie ku stolicy 
austryjackiego cesarstwa spieszyć. Postrzegł 
on głębokim jenijuszem swoim, iż wkracza- 
jąc bez wszelkiego niebezpieczeństwa w bło- 
gie kraje Austryi, i będąc przekonanym, 
iż w nich znajdzie podostatkiem wszelkich 
dla armii zasobów, już tył swój, jako dotych- 
czasową operacyjna Jiniję, śmiało odsłonić 
może, i że na wszelki przypadek, posuwający 
się za nim nieprzyjaciel , w spustoszonych 
krajach niemieckich tylkoby swój własny byt 
na niebezpieczeństwo naraził. — Najwyższy 
wódz wójsk naszych przewidział ten plan 
Napoleona, i dla tego jeszcze tćjże samej 
nocy cofnął powiększćj części zastępy swoje 
z okolic Ratysbońskich i wyruszył ku wzgó- 
rzom leżącym pod It am, na poładniowo-za- 
chodnićj czeskićj granicy. Z przykróm i Ža- 
łośnóm uczuciem pożegnaliśmy się z niemie- 
ckim krajem, którego zaślepieni ziomkowie 
służąc pod choragwiami zdobywcy świata, 
po lulku-dziennych marszach , mieli się stać 
swoich austryjacko - niemieckich spółbraci 
najokropniejszą chłosta ! 

W takim składzie ciagnęły wojska obu- 
dwóch cesarzów ku stolicy Austryi wzdłuż 
spaniale płynącego Dunaju. Z wesołćmi o- 
krzykami, upojeni zwycięztwem, jednakże 
często z zakrwawionómi głowami, szli nie- 
przyjaciele, a z spokojną uległością 1 nieu- 
straszona odwaga postępowały zastępy au- 
stryjackie, pałające ządza pomszczenia się 
za poniesionc straty. . | 

Dnia 20go maja 1800 roku, rozlożyły się 


wojska nasze na zachodnio-północno-wscho- 
dnin obrębie płaszczyzny (Marchfeld) w o- 
bliczu Wićdnia, któreto miasto, nieprzyjłj 
ciel już był osadził. Wojsko nasze rozło= 
żyło się po różnych oddzielnych obozach 1 
sposobiło się przez cała noc do wielkiego; 
nazajutrz nasiąpić mającego krwawego dzie- 
ła, którego dokładne opisanie do dziejów 
wojny należy, a w niniejszóm skróśleniu 
tyle tylko nadmienimy, ile do dania wy* 
obrażenia o tćj walnćj bitwie nieodbicie po- 
trzebnóm będzie. 

Obadwa jeszcze prawie nietknięte korpu- 
sy armii czeskićj, które podczas zdobywa” 
nia Ratysbony, tylko kilka set ludzi utracie 
ły, przeznaczono do wypełnienia środko= 
wćj linii bojowiska; resztę innych korpu- 
sów armii oddano częścią pod naczelne do- 
wództwo osiwiałego bohatóra, zwycięzcy 
pod Weroną, Legnagą i Adyga, wale- 
cznego feldmarszałka-lejinanta barona Hil- 
lera na prawém, a po części pod dowódz= 
two, do cesarskiego domu wiernie przy- 
wiązanego feldmarszałka - lejtnanta księcia 
Rosenberga na lewóm skrzydle, tak, iż 
obadwa korpusy te o Dunaj oprzćć się, a 
pićrwszy z nich włość Aspern, drugi 
włość Eslingen, pod miasteczkiem Enzers- 
dorf, jako punkty oparcia się zdobyć i zająć 
miały. Pomiędzy i za tćmi obudwoma miej- 
scami, wznosi się wielka wyspa Lobawa, 
do którćj Napoleon dniem wprzódy z swo- 
jóm wojskiem wkroczył, i z kąd, przepra- 
wiwszy się przez małe ramię Dunaju, dzie- 
lące wyspę tę od pola morawskiego , (March- 
feld) do wydania stanowczćj bitwy wyru- 
szył, i natychmiast obadwa powyższe miej- 
sca, jako warowne punkty swojćj pozycyi, 
wojskiem osadził; rozkazawszy na kilka dni 
wprzódy, na szćrolki, pomiędzy prawym 
brzegiem a wyspą Lobawa płynący Dunaj; 
jak najśpiesznićj rzucić most tyżwowy. 

Ze wzgórz nieskończonym łukiem na pół- 
nocno - wschodnićj stronie pole morawskie 
opasujących, spuściły się skoro świt na szé- 
rokie pole morawskie niezliczone, większe 
i mniejsze kolumny austryjackiego wojska, 
w prostym kierunku ku wielkiej, mającćj 
przeszło milę długości a pół mili szćroko- 
ści wyspie Lobawy, dla uszykowania się w po- 
wyżćj nadmieniony sposób w liniję bojową: 
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Kolumny drugiego korpusu armii czeskićj, 
na których czele stał pułk autora niniejsze- 
80 opisu, ruszyły przez włość Siissenbrunn, 
leżącą prawie w samym środka niezmier- 
nćj płaszczyzny, i postępowały w kierunku 

"prostym ku samćj Lubawie. Armija podstą- 
piwszy w południe ku winnym górom wło- 
Ści Sussendorf, zatrzymała się w pochodzie. 
W tem miejscu chciano odpocząć i jadło 
zgotować, ale jeszcze nie upłynęła godzi- 
na, a już odebrano rozkaz iść naprzód. 

Waleczny ksiażę Frydóryk Xawery, z do- 
stojnego bohatórskiego domu Hohenzolle- 
rów , a teraźniejszy naczelny dowódzca te- 
go drugiego korpusu armii, otrzymawszy 
ten rozkaz, zdjął kapelusz z głowy 1 Spoj- 
Tzawszy w niebo , rzekł w te słowa: »Dzie- 
Ci, jest nas tu tyle, ile gwiazd na niebie | 
Zwycięztwo nas nie minie.«— To rzekłszy, 
strumień łez stłumił dalszy, zaledwo sły- 
szany rozkaz do marszu |-— Poczćm wszy- 
stkie kolumny ruszywszy do boju, hymn 
narodowy »Boże|! zachowaj Cesarza 
Frańciszkal« głośno zaśpićwały. 

My będąc na czele kolumny, która przez 
samę włość Siissenbrunn defilując, około 
wiejskićj zagrody się wyginała, postrzegliś- 
my naszego najukochańszego Cesarza , cze- 
kającego na nas w małym poczcie. Wkrót- 
ceśmy do niego się zbliżyli. »Odważnie mo- 
je dzieci, odważnie, — Bóg wam dopomo- 
Że lk — rzekł do nas wzruszonym głosem i 
zalanóm łzą okiem, ten surowo doświad- 
czony i powszechnie od swych ludów u- 
kochany ojciec. »Niech żyje Cesarz 
zagrzmiało ze wszystkich ust z naj większym 
zapałem, a ten okrzyk był świętą, uroczystą 
przysięgą: »Ze za Cesarza 1 ojczyznę krew 
przelać i życie nasze oddać, jesteśmy gotowi.« 

Dobra godzinę trwało posuwanie się na- 
przód. Coraz bardzićj zbliżały się czoła 
wszystkich kolumn obudwóch czeskich kor- 
pusów , aż pokad nie stanęły na linii bojo- 
Wwéj, i tamże długićm, wklęsłćm półkołem, 
jako nieprzejrzana krzywa, z mas bałalijo- 
nów uformowana linija, w dwa szyki się 
nie ustawiły, pomiędzy którćmi liczne ba- 
teryje do wałki już gotowe stały. Do pra- 
wego skrzydła, tego centralnie ustawionego, 
Z pićrwszego czeskiego korpusu Bellegardego 
uformowanego łuku , przypierały masy kor- 


pusu Hillera, z lewóm zaś skrzydłem Ho- 
henzollera, czyli drugim czeskim korpusem, 
stykały się masy korpusu Rosenberga, któ- 
reto dwa ostatnie, już się zabićrały do na- 
tarcia na obadwa przez nieprzyjaciela za- 
jęte stanowiska Aspern i Eslingen. 

Obie te, z murowanych domów złożone 
wsie, mają same z siebie dwa warowne miej- 
sca; Aspern ma w samym środku na małóm 
wzgórzu mocno zbudowany kościół z cmen- 
tarzem, obszćrnym murem obwiedzionym. 
Eslingen zaś ma na północnym rogu ko- 
losalny o cztćrech piętrach spichlórz z dłu- 
gim i szćrokim na kilka set kroków dziedziń- 
cem, który jest opasany murem, mającym 
sześć stóp grubości a dwanaście wyso- 
kości. Te oba, same z siebie juź warowne 
miejsca, postawił nieprzyjaciel w straszny 
stan obrony, i zamienił w dwie niezdobyte 
twierdze. Prócz tego każdy pojedyńczy 
dóm przetworzył do najzaciętszego oporu. 
Obadwa te stanowiska uważano za klucz 
bojowego szyku Francuzów. — Wszystkie 
nasze korpusy liczyły 60,000 piechoty, 5,000 
artyleryi, 2,000 strzelców, pijonijerów, 
it. p., a 10,000 konnicy, w ogóle 75,000 
ludzi ; przytćm 15,000 koni i 288 dział ró- 
źnego wagomiaru. 

Na całóm tém ogromnóm bojowisku nie 
słychać było ani jednego wystrzału. Zda- 
wało się, iż wszystkie te obroty wójsk za- 
krawały raczćj na wielki, ćwiczący się 
w robieniu bronia popis, niż na wstęp do 
blizkićj, w dziejach świata najkrwawszej sce- 
ny! W dalekićj tylko odłegłości widać było, 
iż z lasków otaczających nizkie brzegi Du- 
naju i zasłaniających wyspę Lobawę, rozwi- 
jały się pomału nieprzyjacielskie kolumny, 
i w wielu liniach pomiędzy obudwoma po- 
wyższćmi miejscami — jako ostatecznómi 
punktami swojego bojowego szyku — naprzód 
występowały. Na tych przygotowaniach 
upłyneła niemał cała godzina, i dozwoliła 
nam czasu do zebrania myśli i uczuć naszych 
w nieodmienne postanowienie: »Umrzóć lub 
zwycięzyć.« 

Wkrótce pojawiły się ze wszystkich strón 
wzdłuż stanowisk nieprzyjacielskich ogro- 
mne, ciemne linije, które się zwołna do 
nas zbliżały. —Byłyto krocie dział nieprzy- 
jacielskich , które do rozpoczęcia strasznego 
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ognia, tylko na skinienie Napoleona czekały! 
Straszny ten rozkaz, dany był razem z na- 
tarciem dwóch austryjackich skrzydłowych 
korpusów na obadwa stanowiska Aspern i 
Eslingen; i w tymże samym czasie okropnie 
straszny grom wszystkich austryjackich 
nieprzyjacielskich dział, śmierć, strach 
zniszczenie na wszystkie strony miotać 
szćrzćć zaczął! — Nie długo trwało a gęste 
balwany dymu, całą ogromną przestrzeń 
bojowiska osłoniły. Tu i ówdzie tylko, gdy 
jaki nieprzyjacielski jaszczyk amunicyjny 
w powietrze wysadzono, widać było wijący 
się wgórę słup ognisty, a niezliczone, za 
rychło w górze pękające nieprzyjacielskie 
granaty, zdawały się nam jak piekielne 
duchy, przyświócające nad naszómi głowa- 
mi! Tażda w naszę masę udórzająca ku- 
la działowa, w yrywała cale roty, przez głab 
kolumny, a wszyscy oficerowie przymusze- 
ni byli przykładać jak największćj staran- 
ności do zapełnienia powstałych luk i przy- 
wracania bojowego porządku. Poległych i 
rannych zostawiano na miejscu ; — bo z kad- 
Żeby wziąć tylu ludzi, aby można było bez 
narażenia się na niebezpieczeństwo rozprzę- 
Żenia” składu całój armii, tąk wielka i co 
chwila pomnażająca się mnogość, unieść 
z bojowiska! 

Ten okropnie straszliwy, wszelkie opi- 
sanie przechodzący, zmysły zagłuszajacy 
ogień działowy, trwał niemal przez cała 
godzinę, od trzecićj do czwartój — bo któż 
w takićj walce na zegarek poglądać będzie! 
Śród tegó piekielnego huku, słabo tylko 
odzywał się morderczy ogień ręcznćj bro- 
ni ze stanowisk po obu skrzydłach, do któ- 
rych najzaciętszy szturm bez ustanku z obu 
strón przypuszczano. Wszystkie płomieniem 
ogarnięte domy zdobywano pojedyńczo, tra- 
cono, znowu zdobywano i znowu traco- 
no, tak dalece, iż tak Austryjaków jak i 
nieprzyjaciół sierdzista waleczność doszła 
najwyższego stopnia zaciekłości i rozpaczy. 

Nagle nastała powszechna cisza. Nie padł 
aby jeden strzał z działa; już tylko w nad- 
"mienionych dwóch włościach słyszałeś od- 
dalony łoska! niorderczćj walki, a bucha- 
jące z nich płomienie, ezerwicnily wzno- 
szące sie chmury dymu na całóm l:ojowisku. 
— Wszystkie nasze bateryje wystąpiły z mas 
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Prez linii, i stanęły w niejakićm odda- 
eniu z całą austryjacka, w trzy zastępy 
centralnego szyku ustawioną konnicą , jako 
wojsko odwodowe. — Zwolna podniósł s516 
dym w górę, a wtedy poznaliśmy przyczy” 
nę tego naglego zawieszenia broni. Okiem; 
nieprzejrzana linija nieprzyjacielskićj kon- 
nicy, złożona z więcćj niż 20,000 koni» 
rozwijała się pomału przed naszómi oczy” 
ma coraz bardzićj zbliżającym się krokiem 
z oddalenia. — W pićrwszych szeregach posu- 
wało się kilka tysięcy nieprzyjacielskich lu" 
rysyjerów, w których śklistych zbrojach 4 
przylbicach zachodzące słońce , łamiąc swe 
promienie, i ognistym blaskiem odbijając, 
ślniącym strumieniem ćmiło nam oczy. Du- 
mny zdobywca świata, uprzedzony otych do= 
tychczas zawsze do zwycięztwa nawykdyciy 
i więcój niż trzykroć od nas liczniejszych 
jezdnych zastępów, rzekł do pewnego miej- 
scowego proboszcza: »Nie minie godzi- 
na, a już Austryja u nóg moich le- 
gnie.« [dał rozkaz do walnego na całćj li- 
nii ataku. , 

Grobowa cisza lóżała ciężko na całćj krzy- 
wéj linii naszego centralnego mas stanowi- 
ska, a w każdym żołnićrzu, w właściwóm te- 
go słowa znaczeniu, słychać było gwałtowue 
bicie serca! Waleczni oficerowie austryjaccyę 
poznawszy zupełną ważność tćj nadzwyczaj- 
nćj chwili, dla dania przykładu odwagi 
swojćj i wstrzymania Żołnićrza , aby nie da- 
wał ognia, aż pokąd się cała masa nieprzy- 
jacielska na 10 lub 12 kroków nie zbliży; 
wystąpili wszyscy z swoich szeregów i u- 
tworzyli ścianę po przed swoją linija bo- 
jowa. 

Ta okropnie uroczysta cisza trwała może 
godzinę, nim się nieprzeliczne nieprzyja- 
cielskie konne oddziały z Lobawy rozwinąć 
ido boju uszykować mogły. — Prawda, 12 
w przeciągu tćj długićj godziny, dzielna 
artyleryja austryjacka byłaby mogła pomie- 
dzy wszystkićmi masami konnicy nieprzy- 
jacielskićj straszliwe sprawić spustoszenie 
gdyby zamiast cofnięcia się.w odwód, w na- 
széj pićrwszćj linii była pozostała; — ale 
zdaje się , iż srożący się ogień w godzinie po- 
przedniczćj, wyczerpał już wszystek zasób jćj 
amuniceyi; idla lego najdostojniejszy nasz na- 
czelnik , chcąc ją zabezpieczyć od wszelkiego 
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wypadku, rozkazał jéj trzymać się wod- 
wodzie , zwłaszcza, iż w waleczności przez 
siebie samego utworzonćj i do boju wpra- 
wionćj piechoty , zupełna miał otuchę. 
,Zwolna i coraz bardzićj zbliżały się o- 
mem nieprzejrzane linije konnicy nieprzy- 
Jacielskićj, i ustawiały się równie nieprzej- 
„zanie jedna za drugą w głębokie kolumny. 

adzwyczajny ten widok był tak niewy- 
Mownie spaniałym, iŻ nas zadziwieniem 
Przejął i tak wielkością swoją omamił, żeś- 
my o nieodzownóm postanowieniu naszćm 
»Umrzóć albo zwyciężyć, na chwilę 
Zapomnieli. Nareszcie zbliżyły się i na dwie- 
Ście niemal kroków przed frontem naszych 
Mas stanęły. Pułkownik lirysyjerów nie- 
Przyjacielskich , który pułk swój przed naszą 
masa ustawił, wyjechał na pięćdziesiąt kro- 
iów sam jeden po przed liniję naszę, i rzekł 
0 nas w niemieckim języku: »lowarzy- 
SZe — widzicie, iż jesteście od ca- 
ego świata opuszczeni— nie minie 
chwil kilka, a już was niebędzie— 
Złóżcie broń i poddajcie się!« Tejże 
šaméj chwili kula posłana zlinii, ubiła pod 
nim konia, a dwóch ludzi poskoczywszy , 
schwyciło go i zawłekło jako jeńca w masę 
Szeregów. — W tymże samym czasie zagrały 
Brzmiące trąby wszystkich pułków nieprzy- 
Jacielskich, i wszystkie wraz z kopyta na- 
przeciw nam dzikim pędem się puściły. 
Na kilka kroków wzdłuż całéj masy bojo- 
wćj linii naszćj, powitał je z mas fronto- 
wych, prawdziwie ogień piekielny |—Krocie 
ludzi i koni padło u nóg naszych; reszta 
koni pokalóczonych, zaczęła stawać dęba, 
1 zwracając się na tylnych nogach, nie do- 
puszczała nacićrać naprzód; przezco wszy- 
stkie po nich następujące hufce podobnież 
Zatrzymać i jedne o drugie cisnąć się przy- 
muszonćmi były. 

Z szybkim pośpiechem użyły tój pomyśl- 
nćj chwili, wszystkie masy naszćj linii do 
nabicia znowu karabinów i przygotowania 
się do drugiego przyjęcia. Radośna, głu- 
sząca wrzawa zagrziniała naprzeciw zmie- 
szanemu nieprzyjacielowi, który się w od- 
daleniu na kilka set kroków, na jednóm 
miejscu nieustannie w koło kręcił, gdyż po- 
rażone pićrwsze pułki kirysyjerów , ani się 
cofnąć , ani tóż pułki w tyle stojące, przez 


poprzednicze przedrzćć się mogły. Nieprze- 
rwanie utrzymywany ogień ręcznćj broni 
pićrwszych szćregów mas naszych , byłby 
mógł w tćm przez pół, godziny trwającćm 
zamieszaniu , nieprzyjacielskićj konnicy zgu- 
bna klęskę zadać; ale zawsze jeszcze gro- 
źnie w nieprzejrzanych masach i w zbył ma- 
łóm oddaleniu stał przed nami nieprzyja- 
ciel, abyśmy bez nabitćj broni i bez naj- 
ściślej zachowanego porządku i szyku, na 
powtórnmy, ogólny atak konnicy nieprzyja+ 
cielskićj narazić się mogli, zwłaszcza, gdy 
już kilka jéj tysięcy przebiwszy się przez 
masy nasze w miejscach, gdzie żadnego 
oporu nie było, pomiędzy druga liniją bo- 
jową zgubną nam z tyłu zagrażajo. 
(Ciąg dalszy nastąpi. ) 
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PRZEKLĘTA. 
(WEDŁUG PIEŚNI SŁOWAKÓW.) 


Po dolinie dzićwczę młode 
Pobiegłszy z dzbankiem po wodę, 
Stało założywszy rece 
Z swym kochankiem przy studzience. 
Matka widząc lo z daleka 
Tak na swa córkę narzóka: 
„Kiedyś wody nic przyniosła, 
»O bogdajeś w kamień wrosła.ć 
Zaledwo rzekła tę zgrozę, 
Córka z reki puszcza dzbanek, 
W śróbrno-włosa rośnie brzozę , 
—A w kamićń , córki kochanek. 

S. J. 
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ZWIDZENIE RZYMU. 
(Wypis z listu z dnia 21. grudnia 1830 r.) 


Byliśmy w Kwirynale w pałacu Ojca Świętego, 
zwidzaliśmy gmachy, lecz nic mogliśmy wszy- 
stkich widzićć, bo papićż był tam jeszcze obc- 
cny- -Sprowadza on się dopićro dzisiaj do Wa- 
Lykanu. 

Na placu, na Którym liwirynał jest wznie- 
siony, stoja sławne konic. dłuta Fidyjasza, od 
których miejsce to, nazwę Monte cavallo olrzy- 
malo. 

Z balkonu widziałem kościół świętego Piotra 
i Watykan, palatyńsia i awcntyńską górę, tu- 
dzicź mnóstwo poumików , ltórómi wieczne to 
miasto napełnione. 
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Nie jestem w stanie opisać ci, jak głębokie 
Rzym na mnie sprawił wrazenie! Nić masz nie 
w świecie, coby bardzićj usposabiało do powzię- 
cia wzniosłego pomysłu o religii chrześcijańskićj| 

Z Iwirynału poszliśmy do Kapitolijum. W tém 
miejscu zgromadzili papićże wszystkie świetne 
zaszczyty narodowe najcelniejszych włoskich poe- 
tów, malarzy, budowniczych, muzyków i naj- 
sławniejszych podróżnych. 

Dante, Tasso, Galileusz, Krzysztof, Jiolumb, 
Cemarosa i t. d. Spaniała ta galeryja z popier- 
siami z marmuru, kończy się pieknym pomni- 
kiem wzniesionym dla Kanowy. Przedstawia on 
w płaskorzeźbie płaczące Muzy; jestto do wznio- 
słych myśli pobudzające dzieło | 

W innych galeryjach znajdziesz same staro- 
Żytne pomniki, posągi, które w roku 4810 je- 
szcze się w paryzkićm muzeum znajdowały. 

Poniżćj w głębi niedaleko tarpejskićj skały, 
przyjmuje cię podziemne sklepienie. Jestto 
kaplica, będąca niegdy więzieniem Świętych 
Apostołów Piotra i Pawła. A 

Z Kapitolijam postanowiliśmy zwidzić „kościół 
świętego Piotra. Przeszedłszy przez spaniała ko- 
lumnuadę otaczającą to mitjsce, *„«ssszliśmy do 
przedsionka. i 

Po jednéj stronic ku Lataryjum, WZno8t się 

posąg Konstantyna, po drugićj itarola Wielkic- 
go. Teraz weszliśmy do samego kościoła. 
b Nie widzę żadućj przesady w tém wszystkićm, 
co nam o tém arcydziele Michała Anioła opo- 
wiadaja. Nie pojmuję tych, którzy wszedłszy 
do tćj światyni, jój spaniałościa zdziwionymi 
nie byli. Ja przynajmnićj uczułem, że niewy- 
mownóćm wrażeniem przytłoczony zostałem. 

Nawa, kaplice, zakrystyja, wszystkoto jest w pię- 
knym, pojedyńczym , wielkim stylu, a wewnątrz 
wszystko bez wszelkićj wytworności. 

Groby Świętych Apostołów Piotra i Pawła 
składają ołtarz, a w kopule jest napis: 

„Ty jesteś Piotr, a na tćj skale ko- 
ściół mój zbuduję.* 4 

Zaiste przyjacielu, tu panuje wyzszy duch, 
aniżeli wzniosły duch Michała Aniola—tu panu- 
je duch —samego Boga | — Cóż ci jeszeze więcćj 
oowićm o kościele świętego Piotra? Jeslto jc- 
Hi zowyeh wielkich widoków natury, jakim 
jest widok Alpów i morza. Człowiek gubi się 
w niezmiernym przestworze! Myśl ginie w nic- 
skończoności I 

Z kościoła świętego Piotra wyszedłszy, Zy- 
czyłem sobie zwidzić lioloseum. Przeszliśmy 
po przed pickne pałace Doryjów it d. Wszy- 
siko to jest piekne, bo człowiek czuje się być 
rokrzepionym, gdy widzi, iż wszystkie te ziem- 
skic wysokości, które te spaniałości zamieszkują , 


są razem z nizkimi w kościołach Najwyższego ró- 
wno zgromadzeni! I tak wzruszyło mnie to nie- 
mało, gdym dnia wczorajszego ujrzat, iż przy 
Santa Scala, świetny powóz się zatrzymał. Wy- 
siadła z niego rzymska księżna, która zostawiwszy 
w domu wszelltą spaniałość , pospieszyła kornie 
razem z ubogimi po poświęconych wschodać 

do świętego przybytku zbawienia. Będąc świad- 
kiem takiego widoku, snożnaż jeszcze wątpić? 
że chrześcijaństwo okowy niewoli złamało? 

W samém Koloseum ujrzysz tćj prawdy nic- 
zaprzeczone , niezbite dowody. Oto jesteś w 07 
gromnym amfiteatrze , w którym chrześcijanie » 
proinn , plebejczykowie na pastwę dzi- 

ich żwićrząt, i srogie obelgi rozstożonego lu- 
du wystawionymi bywali. Jak wielka, uroczy” 
sta dla nas nauka! Ta krwią przesiąkła ziemiś» 
wydała nowy Rzym, dźwigucła z dna prawdy 
kościót, który sy nagogę wyrugował. Podzi- 
wiaj wszcchmocność Boga, który wszystko tO 
dla swćj chwały skićrował, 

Stoję na ziemi starodawnćj Romy. Patrzę 
w przeszłość. Obok Koloseum jest Forum, se- 
nat, pałac Cesarza, łuk tryjumfalny Tytusa 
Wespazyjana, Septyma i Sewera; świątynia 
zgody (Concordia), kolumny światyni Jowisza 
Statora, boga piorunów; niedaleko Liapitolijumt 
i skały tarpejskićj, palatyńska i awentyńska gó- 
ra; nakonice rzćka Tyber. To wszystko jest lu 
razem , jedno przy drugićm, a o kilka set kro- 
ków dalćj wbliż twierdzy św. Piotra widzisz 
drugie sława spromienione miasto , w miejscu; 
na które od Zbawiciela poslany Żeglarz zawinął: 

Rzymianie, którzyście dumie i rozkoszom ży 
cia ofiary nieśli; minał wasz czas; wyście przy 
śmierci męczenników radośne okrzyki wydawa: 
li, ale zyżna ziemia krew ich wsiebie przyję: 
ła. Piotr świcęly nie samę wieczność przyobie- 
cał. Przyjdzie czas, iż te pomniki, posągi» 
grobowce , którómi jeszcze podziśdzień tak wielce 
się pysznicie, podnóżem jego chwały się stana! 

Koloseum przepełnione jest poboźnymi. Uj- 
rzysz tam kaplice, w których przedstawione są 
ostatnie, gorzkie chwile z życia Zbawiciela. 
W pośrodku wznosi się larzyź wielki. O niepo- 
jęta mocy boska! 

Zydzi, luórzy Zbawiciela na góre Kalwaryi 
wiedli, wznieśli po upadku Jerozolimy dla u- 
czniów jego tę nową widownia uwielbienia, tę 
nową górę Jialwaryi, z którćj grobu odrodzenie 
świata wyszło! 

j ZĘ Z 


ZE LWOWA. 
Tygodnika rolniczo - przemysłowego pod Rednkcyją 
T. W. Kochańskiego, wyszedł Nr. 10. i obejmuje: 
1) Do Redakcyi Tygodnika, 2) Na czem zależy dobre 
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Bospodarstwo (Ci O ści lasó 

P ag dalszy.) 3) O wartości lasów ze 
mgledu ich wpływu. na przemysł i potrzeby krajowe, 
) Wiadomości czasowe. 


Wiadomości literackie. Narbutta Dziejów 
„TOGU litewskiego wyszedł w Wilnie tom VI., panowa- 
Bie Witołda w wieku XV. zawićrający. — Litwa otrzy- 
ma swego drugiego historyka w panu Onacewiczu, 
ory Historyją Litwy w trzech tomach wydać zamyśla. 
Herbarzu Niesieckiego, wydania J. N. Bobrowicza, 
zyszedł iom IV., od lit. E do familii Jutrowskich, str. 
$ —~—Tom pićrwszy Historyi literatury polskiej M. Wi- 
M niewskiego, przekłada na język niemiecki August 
Osbach. 

Aleksander Tyszyński, ma ogłosić drugie, przej- 
tzane przez się wydanie Amerykanki w Polszcze, gdyż 
pórwsza edycyja całkiem wyczerpniętą została z handlu 

sięgarskiego, Druk w Wilnie wykonanym będzie. 


ZWarszawy. Bruno hrabia Kiciński, ma 
Wtych dniach ogłosić drukiem 2 tomiki swoich Poezyj 
«nych, po większćj części oryginalnych. W drugim to- 
miku, mieści się komedyja leśna w dwoch aktach, pod 
nazwą; Dwoje oczu zu jedno. Lecz nie tylko Poezyje 
leśne, gle nawet i wszelkie inne pisma, bądź oryginal- 
le, bądź naśladowane lub tłumaczone, ma wydac Br. 
hrabia Kiciński, w 12 tomikach, w drukarni Banku 
Polskiego, 


W Petersburgu umarł autor poematu Mnich, znany 
Poeta rossyjski Jan Kozłów. 


Dawne afisze lwowskie. Przypadkowo do- 
Mały się nam do ręki dwa dawne afisze dawanych we 
Wowie widowisk, z których jeden tu dla osobliwości 
Osłownie wypisujemy. Daty nić ma, jednakŻe jak wnio- 
Skujemy, odnosi się do lat między 1770 do 1780, ponie- 
waż druk podobny do książek, w onym czasie we Lwo- 
Wie wyszłych. Żachowaliśmy wiernie ówczasową pi 


„ 3ownię: »Podaje się do wiadomości Jaśnie Oświeco- 


mym, Jaśnie Wielmożnym, Wielmożnym moim wielce 
*Mcjom Panom wszelkiego stanu etc.: Dnia dzisieysze- 
Mo odprawiać się będzie komedya od sławnego Angiel- 
»czyka , z nowo wynalezionćmi sztukami, które spekta- 
Śtorowi wielkie sprawią ukontentowanie, 1) Będzie 
*la drucie rożne sztuki dotąd ieszcze nie widziane po- 
*kazywał, 2) Po tym na linie będzie osobliwszych sztuk 
%0okazywał. 5) Nastąpi Pantomima pod tytułem Sługi 
*na próbie zostaiącego albo Arlekin filuterny, co bar- 
%dzo smieszno będzie. 4) Potym będzie mechaniczny 
*Ferierwerk, który będzie reprezentował ogród Versa- 
Ville, wynaleziony od sławnego Pawła German. 5) Po- 
*każe się nastawienie stołu w 19 ognia odmianach. 6) 
*lotym będzie widziany na wierzcbniey części Teatrum 
*firmament swicącemi gwiazdami przyOzdobiony , które 
*się w złoty deszcz przemienią y całe Theatron ogniem 
*pokryją, spadajacym ogniem iako też błyskawicą y 
piorunami, 7) Pokaże się mechaniczka sztuka pod 
dlmieniem bieg słońca w 5 odmianach ognia. 8) Poka- 
Łe się japońskie drzewo w Ó odmianach ognia. 9) Bę- 
*dzic także atak z wielkim wrzaskiem woiennym w ró- 
dżnych odmianach ognia. — Wzwyż wspomniony ogród 
*pod imieniem Versaille pokaże się w6 odmianach 
*Ognia, który róŻnemi drzewami y fontannami przyo- 
dzdobiony będzie; wynalazca zawsze przy pokazywa- 
niu tegoż dubeltowę zapłatę otrzymał. — Te sztuki bę- 
ddą pokazywane w Hetmańskićy kamienicy (*) przeciw 
*Udwachu o godzinie EM po połuduiu. — Od miey- 
*scą pierwszego po złotych 4; od drugiego po zł. 2; 

(6) rak zwana stara komora, dziś dóm księżnćj Poniń- 

skiej, niegdys własność i siedziba króla Jana LI. 


»od trzeciego po zł. 1 płacić potrzeba.«— Drugi afisz 
jest już z datą 4go stycznia 1785, a na nim uwiado- 
mienie, Ze aktorowie polscy będą mieli honor dać ko- 
medyją we czterech aktach z froncuzkiego przetłuma- 
czoną pod tytułem Nedznik. Sztukę tę przedstawiano 
w teatrze drewnianym przy wałach, a cena miejsc była 
następująca: Loža z czterema biletami Zł. pol. 10, bi- 
let parterowy krajcarów 20, galeryja kr. T2. 


Piękne sztuki w Londynie. U pana Moon 
wyjdzie na widok publiczny rycina podług sławnego 
obrazu Lelii, przedstawiającego królowę w chwili, gdy 
podczas koronacyi świętą komuniję przyjmuje. Na rozkaz 
królowćj pau Cousins zajął się rytowaniem tego obra- 
zu, którego objętość jest jedną z największych, jakie 
w nowszym czasie widziano. Ma on cztćry stopy dłu- 
gości, a dwie szćrokości i przedstawia 38 portretów 
Z natury zdjętych. Z cudzoziemców wyobraża: księżnę 
Hohenlobe, księcia Ernesta z Hessen-Pbilipsthal i księ- 
cia Sasko-Koburgskiego. Sam obraz wystawiony był 
niejaki czas na widok pnhliczny w sklepie pana Moore 
i wielką uwagę na siebie zwrócił. Cousins zaczął ryć 
obecnie, podług obrazu Laudseera, familiję Sutherland 
(margrab: Stafford), i obudza wielkie oczekiwanie. 
Drugi obraz Landseera, przedstawiający gorzelnię szkocką 
(the whiskey still), rytuje Robert Graves. Będzie on 
miał takąż samę wielkość jak obraz przedstawiający 
ciemnego skrzypka przez pana Wilkie. 

W żadnem mieście podobno nić ma tyle 
wdów co w Paryżu. Podług ostatniego obliczenia 
pokazało się, i£ w tćj stolicy 53,625, a w departamen- 
tach 64,082 wdów się znajduje. 

Dramatyczna statystyka roku 18390 w Pa- 
ryżu. Teatry Paryzkie wświćżo upłynionym roku by- 
ły nierównie czynniejszćmi, niż w roku poprzedzają- 
cym; wydały bowiem o 10 nowych sztuk więcćj niż w r. 
1838. Liczba nowych sztuk przedstawionych na scenie 
w ogóle dochodzi 295; prawda, iż to są powiększćj części 
sztuki waudewilowe w jednym akcie; z tóm wszystkićm 
między témi są także i wielkie utwory , mianowicie tra- 
jedyje i komedyje w pięciu aktach, opery wielkie i 
małe w trzech aktach i balety, równie jak i dramaia 
waudewilowe w kilku aktach. Scribe zajmuje stę teraz 
poezyją zwielką wygodą, i dla rozerwania sie w lecie 
podroż odbywa; a jednak dziewięć dramatów napisał, 
i jest zawsze jeszcze najpłodniejszym autorem ze wszy» 
stkicb. Sztuk waudewilowych pisze teraz bardzo ma- 
ło; te, które wydał, są powiększćj części opery wiel- 
kie i małe, tudzież balety , których nikt lepićj od niego 
ułożyć nie umić, Wostatnich latach zjawiło się kilku 
nowych poetów waudewilowych ; ale Żaden z nich nie 
zdaje się być powołanym, aby kiedy p. Scribe mógł za- 
stąpić. Wszelako niejaki pan Laurencin przedstawił na 
scenie tyleż sztuk swego utworu co i Scnbe, zczegoby 
wnosić wypadało, że się takowe podobały, Dwóch 
braci nazwiskiem Cognard, zajmuje się pisaniem wau- 
dewilów na sposób fabryczny; Są oni dowodem, do ja- 
kiego się stopnia poezyja dramatyczna we Francyi zni- 
Żyła. Niektórzy poeci pracują dla najlichszych teatrów; 
sąto poczęści uczniowie clerc de notuire, tudzież inni 
młodzi ludzie, którzy teatrom tym dramatyczne płody 
swoje sprzedają. Za wszelką mozołę i przykrość autor- 
stwa otrzymują bardzo skromne honoraryjum. Młodzi 
poeci tamtejsi nabywają bardzo snadno technicznćj bic- 
głości w napisaniu dramatu. Wyświćca się to z mnóstwa 
dramatycznych utworów, które przedstawiają. Niektó- 
rzy z nich pobudzeni przezto do naśladowania, wyda- 
dzą czasem jaką sztukę, która się dość podoba, ale 7a 
ścisłym jéj rozbiorem, okazuje się, że cała sztuka shlé- 
jona jest powiększćj części z sztuk dawniejszycb. Dla 
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tego též cały kunszt tamecznych krytyków dramaty= 
cznych zaieży na spamiętaniu kilka tysięcy sztuk , które 
od początku tego wieku na scenie przedstawiono , i na 
wytknięciu nowym autorom wszystkich kompilacyj lub 
niewolniczego naśladownictwa. | tak nieraz się zda- 
rza, iż 'wygwizdane i zarzucone sztuki, znowu pod 
inną osłoną albo z niejakićmi odmianami na scenie się 
pojawiają. , 

Sławna aktorka Mars w Paryżu, która je- 
szcze z czarującym wdziękiem przedstawia młode kg- 
chanki i powabne kokietki, zaczęła teraz właśnie ro 
6%; urodziła się dnia 9go lutego 1779. 


Rozkosze wkrajach podzwrotnikowych. 
Owady są plagą strzef podzwrotnikowych. Owad pète 
rouge sprawia zjadłiwe wrzody; plugawe robactwo Shik 
zwane, wpija się w ciało i wylęga tamże liczne potom- 
stwo, które nie żyjąc z sobą w zgodzie, kążde kopie 
sobie osobne w ciele pomieszkanie. Muchy wlatuja ci 
w usta, oczy i nos, tak dalece, iż je jesz , pijesz i od- 
deca w siebie wciągasz. Jaszczurki i węże włałą ci 
do ka i pieszczą się z tobą; mrówki wartują ci 
książki i wygryzają najpiękniejsze miejsca poetyczne, 
a gdzie stapisz nogą, niedźwiadka nadepcesz. Wszystko 
cię kąsa, kłuje i szczypie; każdćj chwili rani cię jakie 
zwierzę. Owad o jćdynastu nogach pływa ci w filiżance 
herbaty , drugi o dziewięciu skrzydłach drga w śklance 
wina, albo tóż mnogooczna gąsienica pełza ci po chlebie. 


Duma poprzedza upadek. Zdaje się, iż nie 
zadługo potrzeba będzie zaprowadzić tahsę dla artystów, 
równie jak taksę dla fiakrów zaprowadzono. ‘zas zna- 
rowia i rozpieszcza artystów w sposób niestosowny, a 
towarzystwo wstrzemięźliwości dla artystów byłoby te- 
raz tak na czasie , jak inne instytuty tego rodzaju. Kto 
w dniach dzisiejszych tylko cokolwiek śpićwać , grać 
lomedyję, grać na skrzypcach, na bandutce, albo na 
drumli umić, skoro*od publiczności jakąkolwiek zyska 
pęchwatę , ju? się żwić artystą i w Zadaniach swoich 
przybićra miarę. Ale duma poprzedza upadek! jakoż 
przy tém mnóstwie pojawiających się talentów, które 
bardzo rzadko z szczćrćj miłości do umnictwa, lecz 
najczęścićj, ź speliulacyi na sakiewki zagorzałych mito- 
epa aa , na łeb na szyję rozwinięciem zdolno- 
ści swdYćh się zajmuja, prawie z pewnością przepowie- 
dzićć można, Ze kunszt kiedyś podobnie jak hiszpań- 
skie papićry nagle spadnie, a tém samém bardzo sta- 
nieje. — Nowy tego dowód dała panna Rachel; aktorka 
ta, która jako małoletnia z dyrekcyją du Thedire français 
kontrakt na lat 20 zawarła, chce zrzucić się z tćj ugo- 
dy, i Żąda teraz 50,000 franków pensyi, trzech-miesię- 
cznego urlopu, a wrazie odstąpienia od urlopu 20,000 
franków; nakoniec żąda, aby piętnasto tysiącami fran- 
ków benejs dla nićj zapewniono, w ogóle więc 65,900 
franków. Ciekawi jesteśmy , azali ustawy przy Lej ocze- 
wistęj niesprawiedliwości wspićrać ją będą ? 

J)o czego nie rzyszłto z Turkami! 
O Wschodzie! Wschodzie! Gdzieżeś się podział? Gdzież 
cię teraz szukać? Jesteśże w samćj rzeczy? (Gdzież cię 
znaleźć? Poczciwy znalazeu otrzyma w nagrodę trzy 
ogony końskie, prawdziwy szal, i flakonik różanego 
olejku. Wschód jest wszędzie, tylko nie w Turcyi, 
gdzie gilotynę zamiast kissżn (ścinania głów) zaprowa- 
dzają i teatry budują. Nić masz już ani Odalisek, ani 
rzezańców , ani niemych stróżów seraju, Co większa, 
nić masz nawet seraju. Tureckie niewiasty chodzą śród 
białego dnia w sukniach podług ostatnićj mody paryz- 
kićj, a w wieczór tańczą i waleuja z odsioniętą twarzą. 


Przysięgam na brodę Machometa, Że to nie do uwie< 
rzenia, a jednak rzecz się ma tak a nie inaczej! Odar 
liski tańczą walce Straussa, a Muzułmanie na bale w6% 


lop biegną. Pewien Basza o trzech bunczukach dawa 
pierwsze soiróe w salonach swego pałacu, oa Kto 
TY Hañdent 


wszystkich Baszów i Dygnitarzy zaproszono. BA 
z zaproszonych musiał z sobą przywieść najpiękniejsz? 
Odaliskę z swego haremu. Orkiestrą kierował io 
Julliena. Odaliski uśmićchając się i pokazując piękm 
białe ząbki, szalały w tańcu z oficerami marynarki euro" 
peiskićj. bBaszowie. siedzac na miękkich wezgłowiach > 
palili na długich cybuchach fajki i popijali szampanż 
Moet. Nad rankiem oddalili się z swojęmi kobietami ! 
marzyli o pięknych huryskach, jakie prorok prawowiełe 
nym przyobiecał. Ałła bądź pochwalony! 


Bertolotto słynny z dresury pcheł, a be 
wiący teraz w Wićdniu, zoalazł w swym kunszcie spó 
zawodnika. W Dreźnie jest obecnie niejaki pan S€ iff- 
Bon, z zbiorem udresowanych pluskiew, które w samó) 
rzeczy zadziwiające sztuki wyprawiają, a co do zwin? 
ności nawet wyuczone pchły przewyższają. Właścicić! 
ich zamyśla wkrótce udać się z nićmi do Wićdnia. 
wiémy czy téŻ i nasze , których mamy nie mało, był)” 
by tak uczliwe? 

Rozkosze na okręcie. W Londynie wyszł% 
niedawno bardzo dowcipnie napisana książka pod tytus 
łem: The letter bug of ike Great Western etc. (Worek li” 
stów pana Great Western czyli sposób Życia na statku 
parowym). W jednym z tychże listów pewna dobrej 
tuszy kobićtą donosi co następuje: »Kajuta nasza m% 
dwie skrzynie do spania, które się berths zowią; mo- 
Znaby je raczćj nazwać dwiema irunnami, gdyż ne m0“ 
rzu bardzo ezęsto Śmierć jest na myśli. Jedna z tych 
skrzyń leży na drugićj, tak jak pułki w szafie, a obie< 
dwie razem składają pokój gościnny. Do mnie należy 
górna skrzynia, do którćj się inaczéj dostać nie mogę» 
jak tylko gdy jedną nogą stanę na spodniej skrzyni, į 
drugą oprę się o stół obok stojący, poczćm znowu 
opariszy się kolanem o moje skrzynię, z boku się w nie 
wtaczam. Ten sposób co wieczór iść spać do łóżka» 
dla kobiety mojej objętości, jest bardzo trudny i nice 
bezpieczny. Onegdaj w wieczór, nastąpiłam pani Brown» 
która w spodnićj skrzyni spała, prosto na twarz, i omalą 
Żem jćj oka nie wygniotła, przytćm silukłam sobie ko” 
lano i nos tak dalece, Że się mi aż krew puściła. Zła- 
ženie na dół jest jeszcze trudniejszą sztuką. Dla nizkićj 
powały niepodobieństwem jest usiąść prosto, trzeba 
więc wytoczyć się z łóżka, a przytćm bardzo uważać» 
Czy nogi na czém oprzćć się mogą. Nie umićm po- 
wiedzićć co jest przykrzejszćm, czy włazić do łóżka » 
czy wyłazić z niego. Przytóm w tém łóżku, zanim z nie- 
go wyjdę, ubićrać się muszę, a jak trudną jest rzecza 
leżąc ubierać się, tego sobie nikt nie wyobrazi, kto 
sam nicdoświudczył. Dla zasznurowania się, muszę Się 
na twarz położyć w łóżku, wtedy jedną ręką szukam 
dziurki od sznurówki, adrugą igliczkę od sznurka w nią 
nawiękam, a co gorsza, że okręt przez cały ten czas 
człowiekiem jakby kręglem po skrzyni od Ściany dO 
ściany rzuca. WYczoraj niepostrzegłszy się, wsznuro* 
walam sobie z tyłu poduszkę, i gdym z nią między 
gośćmi stanęła, wszyscy pękali ze śmićchu , mówiąc» 
ze Żegluga na morzu bardzo mi sprzyja, gdyż widocznie 
ua luszy przybieram. Ale najtrudniejszą pracą jest wciąz 
gamie pończóch, bo jak już rzekłam, i przytćm leżeć 
potrzeba, a do nog zgiąć się niepodobna. Co do mnie» 
zawsze się przy tćm zatrudnieniu mocno napocę.« 
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